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W ubiegłą niedziel~ odbyła się w Teatrze Kameralnym premiera "Antygony" 

Sofoklesa. O pracy nad tą sztultą r;zmawiamy z reżyserką, panią EWĄ BULHAK. 

ItGGUMIL SZCZEPANIUK: 
- Reżyserowała już pani w Te­
atrze Kamera! n~ m "Emigran­
tów", "Skiza" oraz "1\'lclancho­
lię", teraz przysila kolej na 
"Antygon~;", D!acz~:,o akurat ta 
sztuka'? Co za{1etyGnwalo o wy­
borze? 

EWA Bt;Łll'\K: - Pierwot­
nie zamierzalam reżyserować 

"Dawne czasy" H. Pintera, ale 
ze "zględu na brak Je wiz na 
z<.Jrup pra"" auLrsk•t:h, mu­
fi<::łam zm~~Lić zamiar Jeśli i­
o·:. E o "Antygonę".. Są sz•.;.;ki, 
w których treści Jest c·cś fnpu­
j,,C(·go, coś co O'Jt :e ram Jako 
p(\\llą aktualność. ~'';ejj chcia­
ł:. bym tę tr e:'ć przekaz<Ić. Za­
czyr.am też reży~._:vwać, gdy 
•vid'G możliwość .~;ap:\..ponowa­
nia konwencji innej od ogólnie 
prz~·jętcj w stosunku do jakiejś 
sztuki. 

KonwetH.JU t<tka sil<l rzeczy 
z~akcentuje. inny nurt treś2iowy , 
poeskórnie Istni€.'J.JCY w sztuce. 
T<.k bylo w przypCJCku "Skiza" 
Teatr, który mi oopcwiada, to 
t•·ctr o wyraźnej stcukturze for­
m<lnej, dlatego między innymi 

W) bralam "Antygonę". Prócz 
tt·go kierawala mną również po­

kusa zmierzenia się po raz 
piuwszy z tak \Vielkim repertu­

arem. 

B.Sz.: 

"iona tyle razy i nic jui więcej 
z niej wydobyć się nie da? 

E.B.: - To jest problem cale­
go ldasycznego repertuaru. 
Trzeba sobie zdawać sprawę z 
traaycji, ale również z tego, że 
"pO>\ tórki" są niemożliwe i z 
zalożenia martwe. Każdą sztukę 

robi się "tu i teraz", a wrażli-­
wość reżysera powinna być fil­
trem współczesnej wrażliwości 
na formę teatralHą, problematy­
kę sztuki. Co do samej "Anty­
gony", to obawialam się trochę 
pO\Ytćrzenia teJ sztuki właśnie 
w Teatue Kameralnym, gdzie 
dziesi! ć lat temu by lo graae 
przcds'ta\\ enie w reżyse1 ii f! el­
mu ta K:•;zara z !\Tają Komorow­
ską. Ja sama natomiast nte wi­
działam nigdy "Antygony" na 
sce•1ie, dla n:nie wic;c nie byi'l 
ona ;,ograna". Nie znalam też 

' planów u•nych teatJów. 

B.Sz.: - Co w ti ai<cic reali­
zacji ,;p.-a n iw pani naj\\il,l>ste 
k!op<! ~·! 

E B : -- Pt·oblemuw by lo spo­
ro. ZaCZ•~>.} SH~ JUZ W mO!l1Ll1-
Cle, w k\.);ym m.:-cam się :de­
cydowat, jak• pncklad sztuki 
o,vybrac. ~łlodzilo o to, ażeby 
wybrac l· uma:.:z; n -e kturego . ę­
zyk nie b<;dZle stawiał sztuc<..1ej 
bariery w odiJior <c t Ostateczrue 
z pit;c u istmei<lCJCh przekla­
dow w.• brałam ten !);.tory wy­
dawał l1•I się naJlJar·dt.,eJ k.:-mu­
nikaty\vLY. Jest to współczesny 
przekład prozą Stanisława He­
l:Jano;v3kiCgo Natomiast pieśni 
chóru w?.Ięlam z tłumaczenia 
"vierszov. ;:mego Mieczysła \\a 
Bro~ka Ni€latwą rzeczą było 
też cloor<lnie odpowiedll1ej ob­
sady. Caodzilo mi o to, by do­

brać grupę osób, która będzie 
ze sobą wspólgrać, by byli oni 
dobrzy nie tylko osobno ale i 
razem. Następną sprawą byly. 
nie•Nygoay . i mała przestrzeń 
sceJ1y w Teatrze Kameralnym. 

B.Sz.: - Ja!' wyglądają pró­
by na "godiinę przed premie­
rą"? 

E.B.: - Są to próby najbar­
dziej twórcze. chociaż w tym 
czasie można już tylko skon­
frontoVvaĆ to, co zamierzaliśmy 

osiągnąć z tym, co osiągnąć 
nam się udalo Aktorzy znają 
już dokladnie specy [ikę swoich 
ról. Stwarza lo możliwość sku­
tecznego dokonywania niewiel­
kich poprawek. 

B.Sz.: - (.;:zy oiJa\\ iala się pa­
ni tej !Jremicn'? 

E.B.: - Jak u1guy · wcześniej. 
Od ostatniego spektaklu reżyse­
rowanego przeze mnie upłynęły 

_ już prawie trzy lala. To spotę­
gowało moJe Oi)awy. Poza tym, 
im dłużeJ pracuj<~ jako reżyser, 
tym bardz1ej zdaJę sobie sprawę 
z odpowiedzialności jaka na 
mnie ciąży. 

B.Sz.: - Czy myślała już pani 
o nastę1mym przedstawieniu? 

E.B.: - Nie, jest.cze nic mia­
łam na to czasu. \Vprawdzie 
pod koniec pracy nad "Antygo­
ną" myślałam trochę o najbliż­
szych planach na przyszłość, ale 
gdy przyszły próby generalne, 
okazało sic;. że do aobienkl jest 
jeszcze tak dużo że nie myśla­
łam już więcej o tym. Chociaż ... 
wła~ciwie marzę o wyreżysPrO­
" aniu - nawet na malej sce­
nie - Szekspira, na przykład 
,.Komedii omyłek'·. 

Fot. B. Szczepaniuk 


